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( D a i s  z y  c i ą g :  )

Dopiero za podzia łu  P olski na księziw a  <, 
z ja w ił się całowieczny w p ływ  N iem ­

ców na N a u ki.

od r* i i5o . do r. i s 5o.

Wpływ Niemców przeważa,  kiedy Europa zaczyna się przyrzą­
dzać do 'wielkich odmian.

7. I j e c z  z pew n y m  postępem  w Polszczę 
w ośw iecen iu , zdaw ały  się n a  n ią m niej 
czynnie już działać odległe k r a je , a racze j 
sąsiednie N iem cy , w  sile swej zew n ętrzn e j 
o s łab łe , już w cale n ie  straszne dla P o lsk i, 
poczęły być niejako bliższym  w zorem  bez- 
p ra w ió w , i poczęły z siebie w ydaw ać li­
czny lud na  ziem ię Sław ianską. N ieprzy- 
pom inając tu  O tto n a  B am berskiego Bisku­
p a , z a f r .  168 7.)  K rzyw oustego  Pom orzan. 
Tom  k  6
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chrzczącege , osadzane były znowu w Pol­
szczę przez synów Krzywoustego różne (r . 
ix 45 . n 55. 1178. 4 zakony-. Templariu­
sze , M iechowici, Cystersi, a między niemi 
juz Niemcy się świetnie obok Gallów uka- 
zują Bolesł. A lti  fu n d . ad a. 117&. inter Ser. 
Sil. Sorn. T. I. p. 8g 4 . P rzytem , przy ta 
kich osadach, i w  różnych innych przypad­
kach od Czasu, jak dzielność samowładnego 
rządu słabialy, w przywilejach monarszych, 
poczęły się jawić wyłączenia z pod prawa 
powszechnego , ulgi i wolności cząstkowe , 
krajowi ciążące > a we władzy panujących, 
przynoszące szkodliwe i coraz nadal szkodli­
wsze uszczerbki. W yłączane osoby, włości, 
zakony, miasta z pod Praw a Polskiego, a Bo­
lesław Kędzierzawy, już je wyraźnie obcym  
zagranicznym Prawem Teutońskim, to jest 
niemieckim nadaw ał. Bolesł. Crispi, Brivil. 
op. Okolsc. T. I. p. 5  tg. W  tymże czasie, da­
ny w zakład Cesarzow i Kazimierz najmłód- 
szy syn K rzywoustego, przebywał czas nie 
mały niedaleko Renu u jakiegoś hrabi Nie­
mieckiego Tamfrida i tego Lamfrida w nu-
1  » tka do Polski sprowadził. Casimiri ducis 
Crac. privil. op. Okolsc. T. I I .  p- * t0 - ***. 
Jego synow cow ie, także nie mały czas 
w  Niemczech przebywają nim się do Szlą- 
ska dostali. Naciągnęli oni w iele rzeczy Nie­
m ieckich, a może i sprzyjali Niemcom. Ja­
koż to powna, źe za nich w XII. w iek u , 
już rozszerzały się nadania Prawem Nie-
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m ieck im , a za n im  już i N iem cy się ściągali, 
W w iek u  zaś n astępnym  X III . ze zbiegu ró ż­
nych sm utnych  okoliczności, najochotniejsi 
się sta li P iastow ie do sp row adzan ia  N ie­
m ieck ich  osad. N apływ  te n  N iem ców  , cho­
ciaż najw ięcej z rzem ieśln iczego stanu , czę- f 
sto  jednak  nad  Szkołam i zasiadający Fulco- 
nis A rch ieppiG nesn . S ta tu ta  ad a. 1207. ap. 
B and/k. kurze Beitrdge zu r  Gesch. der Schu -  

len  in  Bresl. in  L ittera r . Beilage zu  den  
Schles. Provinzialbl. X I .  S tuck p. 020. spro­
w adził koniecznie w iele N iem ieckiego do 
Polsk i i na  s tan  uobyczajenia, n au k  i ośw iece­
n ia , n ieodzow nie w pływ ać m usiał. W szak ­
że w iek X II. by ł początk iem  p ierw szych  
w ielk ich  choć pow iększej części bezskutecz­
nych  w strząśn ień  rozm aitych . O to  m iasta  
W ło sk ie  sko łatane srogiem i n ieszczęściam i, 
w y d arły  s ię , z pod zwierzchnictAva i ło tro - 
stAva p rzem ożnych  B aronów , do w o ln o śc i, 
swobód i p raw ie  do niepodległości. Z a  ich  
p rzy k ład em  Ave F ran c ji L udw ik  V II. m ia­
sta  w olnościam i nadaw a ł , i do politycznego 
znaczen ia  dźwigał, za tem  zw olna i A \ r  N iem ­
czech pokrzep ia jące  się m ia s ta , ile od cza­
su jak H en ry k  V. stan  rzem ieśln iczy  z n ie- 
AvolnictAva osw obodził, doryAvaly się swo- 
bód. O chłonął słoAyem duch Arolności s tan  
niższy dotąd  upodlony, dźw ignął p rzem y sł, 
ożjrAvił handloAvne zw iązki, n iem ało  jeszcze 
rozdrażn ione, św ieźem  sk ierow an iem  uw a-

fi *

♦
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gi Europejskiej na wschód. Pow stały bo­
w iem  , z całą usilnością fanatyzm u wojny 
krzyżowe , a te  przew racając stan Politycz­
ny Europy, n iedość, że ułatw iły podnosze­
nie się niższym stan o m , ale nadto otwie­
ra ły  setne noAvoscj, wzbudzające ciekawość, 
za wczesno do grubej i -ciemnej Europy 
polor wprowadzały.

S m u t n y  s t a n  w s t r z ą s a n y c h  N a u k  w e  F r a n c j i  w  N ie m c z e c h  i w e
W łoszech .

8 . Tym czasem , co do Nauk, w ieki za­
wsze w  ciężkim obłąkaniu trw ające , cie­
sząc się już w ielkim  im ieniem  Aristote- 
le s a , w w ieku XII. widziały tylko łyskawi- 
ce umysłów , z pod dziwacznej a z teolo- 
gją plątanej d jalektyki wyłamujące sie: llo - 
sceiin we F ran c ij, p rzelał swą przeciw ną 
jej naukę w bystry  genjusz Abelarcła, a 
z wielkim chałasein potępiany nowy F i­
lozof, m iał stawionego przeciw  sobie , naj­
ostrzejszego tam tow iecznycli nauk wzgar­
dzie iela Bernarda. Z innej s tro n y , z nie- 
m niejszym  chałasem znaleziono we W io- 
szech ( r; 11.57. )  P andek ty  i w net gwałtow­
nie, w pierw szym  zapale rozniosła się w Eu­
rop ie  nauka praw a. W szakże srogie p rzy­
k ład y , ostrego użytku  P raw a Rzymskiego, 
odraziły od niego ludy Europejskie do bu r­
zliwej wolności sposobiące sic. Nakonice , 
w tym  odmęcie rzeczy , nie tylko zdawna 
już znam ienita  szkoła P aryzka i Salernitań-

(



slca, ale  w ie le  innych  w  znaczen ie  po- 
w chodziły , p an u jąc y  p rz y w ile jam i je zaszczy­
cali, ro z d a w a n e  st opn ie  z n a m ie n i te  godności 
oznaczały , z w y so k im  S z lach ec tw em  p o ró w ­
n a n e  : o n ie  , coraz  chciw iej się u b ie g an o  
m ian o w ic ie  w e  W ło s z e c h ,  gdzie jaśn iały  
U n i w e r s y t e t y : B ono iisk i, P a d e w s k i , i t a m  
n a u k a  p ra w a ,  u t rz y m u ją c  się św ie tn ie ,  r o z ­
p ęd za ła  ró żn e  p r z e w r o tn e  w ie k ó w  w y o b ra ­
żen ia . L ecz  jeszcze n iedość  d z ia ła ła  n a  u- 
p rz e d z o n e  zaś lep ien ia . G ru b a  p o w ło k a  za­
tw a rd z ia łe g o  już w  swej dojrzałości Schola­
s ty cy  z m u  , p o n ie w ie ra ła  w s z y s tk im , coby  
jej p rz e c iw n e in  było: zn ik ła  n ie b a w e m  od. 
A b e la rd a  szczep iona  n a u k a ,  a  z p o c zą tk ie m  
X I I I .  w ie k u ,  n o w a  b u r z a  w  odm ęcie  n ie  
z g ra b n y c h  n a u k  zaszła: M inio w ie lb ionego  
im ie n ia  A ris to te le so w e g o , p o tę p io n e  p rz e z  
m ę d rc ó w  P a ry z k ic h  św ieżo sp ro w ad zo n e  p i ­
sm a  A r is to te la ,  znalaz ły , s ta r a n ie m  F r y d e ­
r y k a  II. C e s a rz a , p r z y tu łe k  w  N iem czech  , 
d o t ą d , w  ośw iecen iu  i n a u k a c h , znaczn ie  
n iżej o d  W ło c h ó w  i F ra n c u z ó w  s to jących , 
n a w e t  p o p rz e k ła d a n e  dz ie ła  A rabsk ie , zn a ­
cznie  w  N iem czech  p o m n a ża ły  n a u k i,  a p o ­
m im o  ty c h  zw ad , n iep o sp o l i ty  sw ego  Avie- 
k u  cz łow iek  A lb e r t  w ie lk i ,  d o m in ik a n ,  w e -  
z w a n y  do p a r y ź a , rozs iew ał t a m  w y k lę te  
um ie ję tnośc i.  T y m c z a se m  w e  W ło s z e c h ,  
gdzie n ie d aw n o  p o w s ta ły  Z a k o n y ,  K a z n o ­
dziejski i B rac i  m n ie jszy c h ,  czyli Św ię tego  
P o m in ik a  i Św ię tego  F ra n c is z k a ,  zjaw iły  się.
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rów nie  w ielk ie  m iedzy te m i Z akonam i spo­
r y  w  drobnostkach  T eologiczno scholastycz- 
nych . T a k  wiec św iat niesczczęśliw y, n ie- 
usposobiony jeszcze do o trząśn ien ia  się z o- 
barczających  go p rzesądów  i b łędów , jeże­
li  gdzie okoliczności jakie czyściej p rz e ­
n ik a ł ,  w  form ach p rzynajm nie j dziAvacznie 
go obarczających , b r n ą ł , z dziwactAV, a v  po 
tAVorne d z iw a c tw a , a sam ym  a v  nich ście­
ra n ie m  się, zdaAvał się SAve obłąkanie usilnie 
p rz e c ią g a ć , bo p e w n o , źe najm niejsze u- 
p rzed zen ia  n ie latAvo p rzekonyw ać się dają.

Z t y c b  N a u k ,  m a fo  co do  P o ls k i  s t r a s z n i e  n is zc z o n e j  p r z y s t a j e ,  k i e ­
dy  w p f y w  N iem có w ' n a  o ś w iec e n ie  w z m a g a  s i ę .

9. P rędko , zaraz  za L eszka Białego, i Do­
m in ik an ie  i F ranciszkan ie  do Polski Avpro- 
w adzen i zostali. L ecz jak nieAvidac, żeby  
jak ieko lw iek  daAvniejsze spory  nczone P o l­
skę a v  jaki sposób zajm ow ały, ta k  tez  i te  m ni- 
chÓAT zg ro m ad zen ia , a v  niej o s iad łe , zdają 
się zapom inać sw ych naukoAvych zapaloAv. 
Z w rócone  raczey  a v  in n ą  stronę, zajmoAvaly 
się' duchoAvnemi posługam i i m issjam i a v  k ra ­
jach, gdzie nieAvierni i poganie, okAvite zniAvo 
o b ie c y w a li, a a v  tern  bogate k o rz y śc i, pew ­
n e  zaszczyty a v  b iskupstw ach  a v  ich zakonach 
pow stających i gasnących. Chyba m oże a v  ci­
chości n iek ied y  k la sz to rn e j, rozw ied li się 
w  sporach  sobie AvłaściAvych. PoAvszechność 
Polska obojętną by ła  n a to , bo też  i p rz y ­
k re  k ra ju  położenie, odstręczało  od N a u k ,

\
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a  w a lace  sie od zgonu  K a z im ie rz a  S p ra w ie -
-  o  O  *

dliw ego nieszczęścia , jak  ż a d e n  k ra j  w  E u ­
ro p ie  , p rz e z  s tu le tn i  p rzec iąg  , p rz e z  cały  
w ie k  X I I I .  Po lskę  dojm ujące, p r z y  n a js t ra ­
szniejszych k lęskach  , bez  p r z e r w y  z d aw a ­
ły  się tęp ić  w szystką  zacność n a ro d o w ą. U -  
s taw iczn e  boje m ięd zy  ks iążę tam i s try je cz n e -  
m i  i s try jam i,  n iechęcone  se rca  po d d an y ch , 
n a jd u jący ch  ró ż n e  p o z o ry  do n iew ie rn o śc i ,  
p o ró ż n io n e  s tan y  p rz e m o ż n e  , niższe w ię ­
cej c ie rp iące ,  s zu k an a  n ie k ie d y  cudzoziem - 
cza o p ie k a  i p rz e m o c ,  na jsm u tn ie jsze  w u -  
s taw iczn y ch  z a ta rg a c h  i k rw a w y c h  b o jach  
w e w n ę t r z n e  P o lsk i po łożen ie  s taw ia ły . Z e ­
w n ą t r z , n a ra ż o n a  n a  w sze lk ie  ł u p i e z t w a , 
szczegulnym  zb ieg iem , p rz e z  ró w n y  p r a w ie  
n ie ła d  od zachodu  w s t rz y m a n e ,  od w schodu , 
z n a jo k ro p n ie jszy m  ło t ro s tw e m  w y p a d ł e : 
T a t a r z y ,  a za  n ie m i  L i tw a ,  s t ra sz l iw em i n a ­
p a d a m i,  ogn iem  i m ie c ze m  sze rok ie  swe szla­
k i  oznaczając , w y c in a jąc  lu b  w p e ta  za ję ty  
lu d  m nogi z k r a ju  w y p ro w a d z a ją c , w y lu d ­
niali n ieszczęsną z iem ię , a w  ty m ż e ,  ow ą t a ­
m a ,  hojn ie  od s t ro n y  P r u s  d ź w ig n io n a , 
w  ry c e rsk ic h  m n ic h a c h  k rz y ż a k a c h ,  w zn io ­
sła p rz e m o ż n ą  p o tę g ę ,  m a ją c ą ,  p rz y la d a  
u p a t rz o n e j  p o rze ,  zesłab łe  i w ięcej jak  w po- 
łow ie uszczup lone  n ie w ie lk ie  k ró le s tw o  p o ­
chłonąć. T a k ,  le d w ie  z jednej k lęsk i w y ­
p o czy w a ł n a r ó d , już go p rz y c isk a ły  innę . 
Z d a w a ło  się, że zdziczały , w  b ez lu d n e j  p u s t­
ce, m ia ł  zostać w y m a z a n y m  £ rzędy, u  oby-



ezajowych ludów, ato li naw ykły przez w ro ­
dzoną łagodność swoją, do .umiarkowanego 
naśladowania, jeśli żadnych zachodnich od­
m ian i dziwactw z całą żywością nieprzyj- 
mował, jeśli się nie unosił nierozsądnym  fa­
natyzm em , ani zupełnym  sponiew ieraniem  
władz wyższych, ta k ,  przyjm ując chętnie 
na  swą ziemię przykłady uczeńszych i po- 
lerowniejsżych od siebie n a ro d ó w , po­
ważnie na swą korzyść je obracając, po­
krzep iał się nieznacznie wkleskacli, i z nie­
szczęść otrząsał. W ie le  porządków do k ra ­
ju powchodziło, uczono się stawiać m iasta, 
ściągający się z praw em  T eutońskim  Niem­
cy , ożywiali mało znany handlarski i rze ­
m ieślniczy przem ysł. Szkoły się konie­
cznie u trzym yw ały  staraniem  zawsze Bi- 
skupów i Duchowieństwa bo ci jeszcze naj­
więcej nauk potrzebow ali, a w tych szkołach 
N iem cy zasiadali Fulconis Arcliieppi. Gnes. 
Statuta de a. ^ S y . u t  supra et in fr

{ Dalszy c ią g  l o  następującym numerze).

NIEKTÓRE MYŚLI O TEATRZE WILEŃSKIM.

W  każdym numerze prawie Gazaty warszaw-  
$kiey, umieszcza się krótka wiadom ość ,  o sz tu ­
kach dram m atycznych , reprezentowanych  na 
t eatrze  warszawskim, i grze tamecznych A -  
ktorów. To mi dało p ow ód  do uw agi ,  cze -  
inaby i u nas nie m óg ł  się znaleśdź jaki X  , 
3 przynąmniey l xek  któryby się chciał  tym



przedm io tem zat rudn ić .  Ale coby tti mieli 
robić Ixowie , kiedy rzeczy  do k ry tyk0" an la, 
tak są widoczne i g ru b e ;  iż je nawet Ixeczki, 
pos t rzega ją ,  zganić i pop raw ie ,  są w stanie. 
Jeśliby się więc znalazł jaki X ,  albo Ixek, c o ­
by  o tern śmiał pisywać, czytelnicy  słów jego 
nieznajac stanu T e a t ru  wileńskiego , i jego 
A r ty s tó w ,  nadto złe lub dobre mieliby o nim 
zdan ie ,  a c ó ż ,  gdyby się kto  z tycbze c z y ­
te ln ików na kilku rep rezentacyacb  w W unie 
zn a y d o w a ł , natenczas by piszącego albo o z u ­
pełną nieznajomość , albo o s t ronn ic tw o  po 
sądził. Za powinność więc sobie poczytuję , 
opisać stan tego T e a t r u ,  w każdey jego czę 
ści. A zacznę ogulnie od A ktorów .  1 ea t r  
nasz niema wielkich ta lentów ak torsk ich ,  a 
s tąd nasi A r tyśc i  Dram m atyczn i  niżsi są od 
wielkich c h a ra k te ró w ,  k tó re  na siebie b i o t ą ,  
w n iek tó rych  jednak rolach do wysokiego 
dosyć stopnia doskonałości , grę swą pod n o ­
szą ; jak np. JP. Malinowski,  w roli Hamleta,  
D on  P e d r o ;  F i s c h e r ,  w Kaima; Skibiński , 
w Biedosza,  Papendekla ;  Każyński w ro  i ra 
kusa,  Izaaka etc.  JPan Rogowski,  k tó ry  do 
różnych  używany byw a ,  ma ta len t  n ie o tazy - 
wania 'uderza jących  b łę d ó w ,  ale też  ani ee 
nych  piękności.  Żaden z A k to rów  naszyć , 
niema właściwego sobie cha ra k te ru ,  dzis gi a 
w Trajedyi  osobę naypoważnieyszą,  ju t ro  w 
medyi bufona i toć  to  jest  jedną z naywięk- 
szych przyczyn ,  ich mierności.  Słowem prócz  
szczególnych,  ogólne A k to ró w  tu teyszych  wa­
dy są:  płaczliwe m ów ien ie ,  de kia macy a pra-
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wie żadna ; jednakość ję s tów;  w komedyi p r z e ­
sada i dodatki n iepotrzebne  , k tó re  pospol i­
cie diabłami,  lub innemi grubemi , uszy i p r z y -  
s toynosć r a ż ą c e m i , t r ąc ą  wyrazami.  Allego- 
i-ye , nadto jasne , nie w mieyscu i zle u ż y ­
t e ,  bo czynią zgorszenie dla obojey p łc i  wi­
dzów. Co naybardziey JP.  Maciejowi Kążyri- 
skieinu je st  właściwem. O A kto rkach  powie ­
dzieć m o ż n a , że dwie ty lko mamy; JPanią 
Skibińską i Kaminską,  gdyż do wszelkiego ga­
tunku  roi  są używane,  w wielu jednak świe t­
nie występują. JPanna H reborowiczów na  gdy ­
b y  była pod dozorem  dobrey  A ktork i  i Śpie­
waczki doszedłszy l a t ,  s tałaby się ozdobą T ea ­
t r u  Wileńskiego w Operach , w Drammie b o ­
wiem i Komedyi głos je y  pieskliwy celować 
nie dozwala. A k to row ie  nasi obojey p ł c i , a 
t o  wszyscy bez wyjątku nigdy się rol i  nie u- 
c z ą , tak iż częs tokroć  stoją na scenie , nic 
nie mówiąc , lub łając suflera tak głośno ; iż 
wszystko słyszy publiczność.  Rozdąsany Su­
f le r  chcąc grającym dogodzić , tak głośno p o ­
daje , iż wprzód jego niż A kto rów  słychać 
s łowa,  a to  na drugim końcu Par te ru .

Jeśli więc rozum i uszy ze s t rony  A k t o ­
r ó w  nie są u Jo w o lo n e ,  niechby  przynamniey  
oko bawiło się p rzyjemnym jakim widokiem, 
jako D ek o racy am i , l iczbą osób wchodzących 
do  sz tuk i ,  ubiorami i t .  d. (  Lubo się t e r n u '  
P. Ixek , nie nadto sprawiedliwie sp rzec iwia) .  
Ale na nieszczęście i tego brak  u nas. Kom- 
parse bardzo nieliczne , a d o ’ tego złożone 
z takich o s ó p , k tó re  nawet  stać i c h o d z i ć ,
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p o  T e a t r z e  n ie  um ie ją .  I t y c h  n a w e t  n i e m a  
s t a ł y c h  b o  l ed w ie  2 ma l u b  3 ma g o d z i n a m i ,  a 
t r a f i a  s i e , że  i w cz as ie  s z t u k i ,  z b i e r a j ą  r o z  
m a i t a  d r u ż y n ę :  r z e m i e ś l n i c z k ó w , c h ł o p c ó w  1
s ł u ż a l c ó w  (  W t e m  się j ed n ak  o d  czasu  w y ­
j a z d u  E n t r e p r e n e r a  , K o m p a m j a  n a s z y c h  A r ­
t y s t ó w  zn a cz n ie  p o p r a w i ł a .  )  D z i w i ć  się w i ę c  
n i e  n a leży ,  że  g d y  C h ó r  w O p e r z e  w y p a d a ,  
a n a  sce n ie  b ę d ą c y ,  śp i ew a ć  nie  u m i e j ą ;  c h ł o p ­
c y  c h o r o w i ,  za kul isami  ś p i e w a ją ,  c o  ś m ieszn e  
c z y n i  na  w i d z u  i s ł u c h a c z u  w r a ż e n i e .  D o  
r o i  n a w e t  m a ł y c h ,  j a k o t o  : l o k a jó w ,  p i s a r z ó w  
i  t .  d.  u ż y w a j ą  t a k i c h  l u d z i ,  k t ó r y c h  z r a n a  
p r z y l e p i a j ą c y c h  p o  r o g a c h  ul ic afisz*:, a w wie 
c z o r  p a p l a j ą c y c h ,  że  t ak  r z e k ę ,  w i d z i  n a  s c e ­
n i e  p u b l i c z n o ś ć .  D e k o r a c y y  j e s t  n ie  wie l e  1 t e  
p o  w i ę k s z e y  c z ę ś c i , s t a r e ,  n i e z m i e r n i e  w y t a r ­
t e  , i t a k  z a p u s z c z o n e ;  że  g dy  sie w ś r ó d  a-  
k t u  s c e n a  o d m i e n i a ,  p y ł  i p r o c h  z  sp u s z c z o  
n e y  o p o n y  s p ada ją cy ,  r o z c h o d z i  się p °  ea 
t r z e ;  ca ła  p u b l i c z n o ś ć  i A k t o r o w i e  kaszlać  z a ­
cz y n a j ą  p o d o b n i  do  k i c h a j ą c y c h  w M y s z e y  
d z i e  , g r a j ą c y  k r z t u s z ą c  się n i e w y r a ź n i e  e 
k o c ą ,  d o  n i e z r o z u m i e n i a ;  c ó ż ?  k i e d y  się en  
p r z y p a d e k  z d a r z y  w o p e r z e  w c ią g u  ś p i e w u  - 
b i o r y  c z a s e m  n i e w ł a ś c i w e , częsc iey  j e d n a k  
t a k i e ,  i ż  l e p s z y c h  i s t o s o w n i e y s z y c h , w y m a ­
g ać  ni e  m o ż n a .  P r ó b  u  nas  n igdy  p r a w i e  nie 
r o b i ą ,  c h y b a  j a k i e y  w ie lk i ey  o p e r y ,  p r z e d  1 
k u  l a t y  n ie  g r a n e y ,  a t o  n i e  w i ę c e y  n a d j e  uę. 
W r e s z c i e  K o m e d y e  n ie  z le  p o  w iększey  czę  
ści  są o d d a w a n e  ; T r a j e d y e  i O p e r e t k i  r o z m a i t  ie, 
o p e r y  wiel k ie  d o s y ć  n ę d z n i e , g d y ż  t r u d n i e y -
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sze A r y e  o p u s z c z a ją , co n iezmiern ie  ka leczy  
sztukg.  M uzyka  t e ż  niedbałością  swo ją ,  że 
w ig c e y  nie p o w i e m ,  znaczn ie  sie p r z y c z y n i a ,  
do  złego wystawiania  Oper .

Gdy  więc j a kko lw ie k ,  choć  w znaczn iey-  
s zych  częściach opisałem stan T e a t r u  wileń­
skiego , niezawadzi  wyl iczyć  p r z y c z y n y  dla 
k t ó r y c h  T e a t r  t e n  tak  j e s t  opuszczony .  P i e r ­
wszą z nich j e s t  n iedos ta tek  A r t y s t ó w  D r a m -  
m a t y c z n y c h .  2 r e  Sama publ iczność  naywię-  
c e y  psuje A k t o r ó w ,  gdy  za g rę  i w yrazy  gwi­
zdania  g o d n e ,  l iczne daje ok lask i ,  n iew ia do­
m o  z  jakiey  p rzy c z y n y .  A k t o r o w i e  za tem  
chcąc się podobać  i zachęcić  na dalszy Spe­
k tak l  widzów, ro b i ą  n i e p r z y z w o i t e  ż a r t y ,  p r z e -  
sa 'ę g r u b y c h  i nie obyczaynych  używając w y ­
ra z ó w  , t akże  częs to  z nayczu lszey T ra jedy i  
K o m e d y a ,  a zt-ey nieokrzesanemu ty lko  gm i­
n ow i  ulubione staje się widowisko,  j c i a  N ie -  
m n ie y  ważną je s t  p r z y c z y n ą  , ze niema t ak ie ­
go D y r e k t o r a ,  k t ó r y b y  sam g ru n to w n ie  z n a ­
jąc  D r a m m a t y k ę ,  r zą dz i ł  i r ozdaw ał  r o le  
A k t o r o m .  4t a  Nakoniec  jes t ,  iż żadney  n i e ­
ma na g r ę  A k t o r ó w  naszych k ry tyk i .  W s ty d  
j e s t  dla L i t w i n ó w ,  że nie sa t ak  gor l iwi  o 
wydoskona len ie  s ceny  n a ro d o w c y  jakiemi się 
Po lacy  b y d ź  okazali.  Jeśl i  obyw a te le  .Li twy 
ża r l iw em i  są nauk przy jac ió łmi  cóż  tak mało 
dbają  o popraw ie n ie  swey  sceny  ? T e a t r  b o ­
w iem  p raw dz iw ie  d o b r y  nie mało się p r z y c z y ­
nia do d o b r e g o  gus tu  i świat ła  w n a rodz ie ,  co 
j uż  t y lu  moc nenii s tw ie r d z o n e  j e s t  dowodami.

K ończąc  t e  s ło w a ,  niech mi wolno bg -
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dzie , zwrócić mowę do was przezacni czyte l­
nicy. Łaskawość wasza nie użyje całey o s t ro ­
ści zdania, a wady pisma mego wiek wymó­
wi. Jeśli więc nadzieja mnie nie zawiedzie > 
spodziewam się,  że gdy nie pismo, to  przy- 
namniey usiłowanie Ipsylonika dobrze będzie 
przyjętem. Bo gdy starsi ,  i prawdziwi znaw­
c y ,  nie chcą się przez swą krytykę zająć , po ­
prawieniem naszey sceny, a my młodzi, z ża­
lem musiem patrzeć na jey upadek; odważy­
łem się więc według możności mojey i znania 
opisać stan Teatru  wileńskiego nim kto z bie- 
gleyszyoh ( j a k  się spodziewam) nie rozpocznie
formalney na grę Aktorów krytyki.

I p s y l o n i k .

L I S T

P r z y s ła n y  do R e d a kcy i  T y g o d n ik a  U  ilcn .

T elsze , dnia 9 Grudnia i8«5-

P e w n y  jes tem, że WP. nie chcesz udawać 
Tygodnika Wileńskiego za coś lepszego, ani­
żeli jest w rzeczy samćy: ośmielam się p rze ­
to  napisać do WP. co u nas o tom piśmie 
mówią.

Ogłaszając o wyyściu T ygodn ika ,  oświad­
czyłeś WP. udzielać  P ub licznośc i  „  dory w •* 
czych  z pod ręki pisemek rozm aitych  „ i u- 
wiadotniłeś, że umieszczać w nim będziesz 
„  wszelkie p ism a w  polskim  ję z y k u  p isa n e ,
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ja k ie  gob ądż rodzaju i postaci, byle dające 
srę nu arkusz rozdzielać, a cenzurze nic prze­
ciwne. ,, Widzimy iż słowa dotrzymać umiesz 
ledwo bowiem , ze nie wszystko w Jego T y­
godniku,, jest  rzetelnie d o ryw czem , dla rz e ­
czy zaś wypracowanych dotąd tam nie znala­
zło się mieysca. Jednakże,  grzeczna ta po ­
wolność,  mimo szczerey chęci WP. w usłu­
żeniu czy te ln ikom , zrodziła skądinnąd nie na­
der pożądane przyjęcie tego nowego pisma. 
1 tak czytamy w nim: „ Postrzeżenia we w zg lę ­
dzie dziejów  narodow ych Polskich „ za k tó re  
każdy rodak z naywiększą bierze się ciekawo­
ścią i prawdziwą chęcią nabycia wiadomości 
o sprawach naddziadów; ale nie mogąc rozmi­
nąć się z ustawicznemi, a czasem i mało zna- 
czącemi cytacyami, w nową jeszcze,  zamiast 
szukanego światła , wpada ciem nicę , osobli­
wszego sposobu tłumaczenia się Pisarza; tak 
dalece, że niekiedy w długim okresie, myśli 
znaleśdz nie podobna . . . .  Któż  zaprzeczy, że 
w postrzeleniach  tych jasność stylu jest nie 
przestrzeganą  , i że pisownia , w którey on za­
miast y, używa j, nie przypomina satyryczne­
go Skępcy, k tó ry  przez  oszczędność nie kładł 
kropki nad li terą i. Daley tłumaczenie z fran­
cuzie iego bay ki z Lafmte.na , którego tłómacz 
nazywając s taw nym  Baykopisem , zasługuje na 
podziękowanie : gdyż z tłumaczenia nie można 
powziąć takiego sadu o L fontenie. Numer o- 
s ta tn i ,  któryśmy otrzymali ,  toiest  ^c i ,  za­
wiera smutną Powieść Pana J. E, L. , k tó re ­
go zapał poetyczny napadł na batok wkręco-



ny  w kół  o s ta rey  kałamaszki! ! ! .  Cóż mówić 
o liście Pana Rem igiego Dzięcielińki b. Struk- 
czaszego X. Z.  , k t ó r y  opisanie stolicy l i '  
tewskiey  zaczyna od opadnienia na woskowa- 
ney  posadzce , a kończy przypadkiem własne­
go n o s a , k tó ry  na raz  smyka od Basetli  na­
trafi ł .  W rzeczy  samóy, winniśmy wdzięcz­
ność basetl iście o rk ies t ry  t e a t r u  wileńskiego,  
ż e  nas od dłuższey gawendy Pana S trukcza-  
szego uwolnił.  Większą nierównie wdzięcz­
ność mieć będziemy W P u , jeśli się zbliżysz 
w wyborze  m a te ryy  T ygodnika  do innych 
pism peryodycznych.  Jeślibyś nie był  tak 
szczęśliwym napełniać go pismami uczonych 
Polaków,  k tó reby  nas cycgoś  n auczyć ,  albo 
przyjemnie  zabawić mogły,  w tedy życzy łbym 
lepiey umieszczać t łumaczenia  z pism zagra­
nicznych , tak p e ry o d y c z n y c h ,  jako i innych.  
Ażeby  zaś uwolnić się’ od n a t rę t s tw a  k o r r e -  
spondencyi  z Prawdopola ; powieści Nieszczę­
ś l iw e g o  , s tarych  naprawić nie mogącego , a 
młodych  bardzo łatwo zepsuć z d o ln e g o , po­
słu szeństw a  > i t.  d, nie odri .eczy  byłoby  dadź 
im uczuć , ze gorliwość swoję posw ięcićby m o ­
gli innemu p rzedm io tow i ,  k tó ry  mniey n u ­
dząc czytelników, nieprżypominą łby  im zda­
nia, W ęgierskiego  o przypadkach  Kawaler a For­
tunata p ra w d z iw ie  n ieszczęśliwego.

Nie myśl W P . ,  że u nós tylko przyga-  
niać lubią;  umieją t e ż  oddadź  sprawiedliwość 
komu należy. Uwielbiamy w  Tygodniku  p r a ­
cowitość A u to ra  postrzeżeń u e w zg lęd z ie  d z ie ­
jó w  narodowych  , i nic od niego nie żądamy
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w i ę c e y ,  tylko, żeby się jaśniey t łumaczył z wy­
o b r a ż e ń  głębokiey swey myśli i obszernych 
wiadomości. Pisma jego z pożądliwością były ­
by  czytane od ziomków, byleby się w n ich nie 
musieli tak smażyć, a maże i ucierać ze sprzecz- 
nemi myslaini o wartości  rzeczy, jak ucznio­
wie i obrońcy'- K a n ta  w ciemnicy* z jego cza ­
su  i 'przestrzeni bez granic utworzoney. Nie 
możemy także nie wyznać szacunku i dla ta­
lentu tłumacza J. B. Rousseau  ; wdzięczni 
wreszcie jestesmy za doniesienia o wychodzić 
mających pismach peryodycznych.

Jeżeli ninieysza moja odezwa zda się bydź 
WMPanu przydatną do zachęcenia Panów pi­
szących , a w szczególności Autorów T y g o ­
dnika  do lepszego obierania materyy i w y ­
branych wypracowania , nie odmów dla niey 
mieysca w następnych numerach między do-  
ryw czem i  pisemkami/ bo w rzeczy sameyjest  
dorywcza; a jeślibyś nieumiescił racz oznay- 
mić choćby i przez Tygodnika  o przyczynie  
dla k tórey  stać się t o n i e  mogło. Proszę przy­
jąć wyznanie prawdziwego szacunku.

W WMMPatia Dobrodzeja nayniższyra  
s*ugą

Mamert Tyburćy K raużen tof D rw in g i ł ło .

D ezw ala  się d rukow ać  z w arunk iem  przedstaw ien ia  do Ko* 

triitetu skeściu exemplar? o w dla n n ty s c  przeznaczonych. Dnia 16 

miesiąca G ru d n ia  roku  lSig-

G. E . Groddeck E rb f. O rd. Ctl. Ćenz. Kom.


